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KRÓTKO O FILMIE
Zdobywczyni Cezara – Catherine Frot oraz laureatka prestiżowego wyróżnienia EFP Shooting Star MFF w Berlinie Christa Théret w inspirowanej prawdziwymi wydarzeniami historii „najgorszej śpiewaczki świata”. Film producentów hitów „Kobieta na Marsie, mężczyzna na Wenus”, „Wakacje Mikołajka” i „Coco Chanel”, okrzyknięty przez samego Luca Bessona „najlepszym francuskim filmem roku”, wyreżyserował dwukrotnie nominowany do Złotej Palmy w Cannes Xavier Giannoli. Scenariusz zainspirowały losy sławnej śpiewaczki Florence Foster Jenkins, którą polska publiczność poznała za sprawą brawurowej roli Krystyny Jandy w sztuce „Boska”.

Film otrzymał cztery statuetki Cezara w kategorii: Najlepsza aktorka, Najlepsze kostiumy, Najlepszy dźwięk i Najlepsza scenografia.

Okolice Paryża, początek złotych lat dwudziestych XX wieku. Jak co roku, w imponującym zamku należącym do Marguerite Dumont zbierają się miłośnicy muzyki. Niewielu z nich osobiście zna bogatą właścicielkę posiadłości. Mówi się tylko, że całe życie poświęciła swojej największej pasji: muzyce. Jednak najsłynniejsze arie w interpretacji pozbawionej słuchu muzycznego Marguerite wprawiają w osłupienie zebranych melomanów. Aspirująca do miana divy kobieta staje się obiektem zakulisowych żartów. W ramach prowokacji, młody dziennikarz pisze pełną zachwytów recenzję jej występu. To sprawia, że bohaterka jeszcze mocniej zaczyna wierzyć w swój wrodzony talent i postanawia spełnić marzenie życia. Przy wsparciu sowicie opłaconego eks-gwiazdora opery, przygotowuje się do pierwszego recitalu przed prawdziwą publicznością. 
WYWIAD Z XAVIEREM GIANNOLIM
Jak narodził się pomysł na „Niesamowitą Marguerite”?

Mniej więcej 10 lat temu usłyszałem w radiu, jak pewna śpiewaczka operowa wykonuje arię Królowej Nocy z „Czarodziejskiego fletu” Mozarta - potwornie fałszując. Było to zarazem śmieszne i niesamowite. Nagranie do tego trzeszczało, było stare i tajemnicze - jakby pochodziło z „innego świata”.
Kim była wykonawczyni?

Nazywała się Florence Foster Jenkins. Była majętną Amerykanką, która żyła w pierwszej połowie XX wieku. Kochała muzykę i operę. I śpiewała - chociaż nie zdawała sobie sprawy jak źle. Czy otaczali ją hipokryci? Ludzie łasi na jej pieniądze? A może zwykli tchórze? To zabawna historia, która jednocześnie pokazuje okrutną stronę ludzkiej natury. Postanowiłem ten temat zgłębić.
Czego się pan dowiedział?
W nowojorskiej prasie znalazłem wiele notatek o Jenkins, jej karierze i ekscentryzmie. Natrafiłem nawet na artykuły o recitalu, który dała pod koniec swojego życia w Carnegie Hall - przed olbrzymią publicznością. Znalazłem również nagranie, na którym bardzo źle wykonuje wiele słynnych arii. To komiczne. Album zdobi jej zdjęcie z anielskimi skrzydłami i diamentową tiarą. Ona sama uśmiecha się do obiektywu. Wygląda jednocześnie naiwnie, ale i na pewną siebie. Ta fotografia długo nie dawała mi spokoju. Przez lata regularnie wracałem do tej dziwnej płyty i tego uśmiechu… Pozwoliłem swojej wyobraźni pracować nad tym, czego dowiedziałem się o Florence Foster Jenkins, aż powstała pierwsza wersja scenariusza. Zanim stanąłem na planie „Niesamowitej Marguerite”, zrealizowałem kilka innych filmów. Zawsze jednak miałem pod ręką zdjęcie Florence, a w głowie jej dziwny, rozstrojony głos. Głos, który miał mi coś do powiedzenia, jakiś sekret do ujawnienia.
„Niesamowita Marguerite” nie jest jednak biografią?
Nie. To historia jedynie luźno inspirowana autentyczną postacią. Mógłbym zapewne porównać „Niesamowitą Marguerite” z innym moim filmem - „Początkiem”. W obu przypadkach rozpocząłem pracę od skrupulatnego śledztwa na temat bohatera, by ostatecznie przedstawić fikcyjną opowieść. Wierzę, że trzeba mieć osobiste podejście do sprawy, aby odnieść się do fundamentalnych ludzkich prawd, które objawiają się w tak oryginalnym powołaniu. Później można kręcić film. Wszyscy potrzebujemy fikcji - jestem o tym przekonany. W ten sposób zyskujemy lepsze zrozumienie świata i ludzi, którzy go zamieszkują. Ani dokument ani czysta fikcja by mnie nie usatysfakcjonowały. Poza tym sama Marguerite tkwi gdzieś pomiędzy prawdą i kłamstwem, prawdziwym życiem i rolą odgrywaną pod dyktando wyobraźni. Gdy rozpocząłem zdjęcia, dowiedziałem się, że w Hollywood pojawił się projekt biograficzny o Florence Foster Jenkins. Nie przejąłem się tym, nigdy bowiem w ten sposób o tej opowieści nie myślałem.
To właśnie dlatego przeniósł pan akcję do Francji szalonych lat dwudziestych?

Pomysł narodził się, gdy zapoznawałem się z materiałami z biblioteki Opery Paryskiej. Znalazłem tam serię fotografii śpiewaczek operowych z początku wieku. Patrzyłem na te niesamowite kobiety, znane z mistrzowskich występów i słuchałem strasznego głosu swojej diwy. Kontrast był uderzający - na poły komiczny, na poły poetycki. Moja bohaterka chciała kimś takim być, ale nie miała głosu gwiazd Opery Paryskiej. Coś wtedy we mnie drgnęło. Pojawił się pomysł na sesję fotograficzną z Marguerite i cały film stanął mi przed oczami.

Wiedziałem również, że lata 20. XX wieku były okresem bardzo istotnym zarówno dla sztuki, jak i osobistej wolności. Chciałem, żeby Marguerite była osobą dystansującą się od tradycyjnego społeczeństwa, które stawało na drodze jej marzeń, ograniczało ją. Ten film potrzebował impulsu - z jednej strony dość uniwersalnego, z drugiej intymnego.
Co najbardziej wzrusza pana w „Niesamowitej Marguerite”?

Uwielbiam postacie, które z natury są jednocześnie uparte i obsesyjne. Niosą film na barkach swojej osobowości, dają mu napięcie, tempo i perspektywę. Marguerite żyje swoją pasją. Doświadcza wzlotów i upadków, radości i smutków nieodłącznie związanych z poświęceniem się muzyce. Potwornie fałszuje, ale zarazem wyraża swoje wściekłe pragnienie. Marguerite jest taka, jak my wszyscy - bo wszyscy potrzebujemy złudzeń.
Uosabia jeszcze jedną, wyjątkową wartość: autentyczną i szczerą pasję dla sztuki.

Niestety, pasja nie przekłada się na wielki talent i często przekonujemy się w życiu o tym, jak mało mają one ze sobą wspólnego. Postać Marguerite stworzyłem, gdy ledwo  co skończyłem 40 lat. Miałem za sobą dość bolesne osobiste doświadczenia i potrzebowałem humoru, żeby zdystansować się do trudnej codzienności, uczuć zdrady i porażki, hipokryzji i okrucieństwa społeczeństwa, do odległego echa mojego chrześcijańskiego wychowania, które zawsze poprzez cierpienie komplikowało moje związki i od nasilających się uczuć zwątpienia w samego siebie. Śmiech potrzebny był mi niczym lekarstwo. Śpiew Marguerite okazał się wyzwalającym krzykiem, przypomnieniem, by żyć i pozwolić żyć innym.
„Niesamowita Marguerite” to komedia?

W fałszowaniu Marguerite i w jej rozbrajającej szczerości jest coś bardzo zabawnego. Ważniejsza jednak w tym filmie jest historia miłosna - próby podejmowane przez mężczyznę i kobietę, by podtrzymać wzajemne uczucie. Mam nadzieję, że perypetie Marguerite rozbawią widzów, ale zarazem - pomiędzy kolejnymi wybuchami śmiechu - przypomną im o tym, co jest w życiu najważniejsze - o miłości i o śmierci. Niczym w tragedii, Marguerite trafia w ramiona ukochanego, ale on odwzajemnia to uczucie za późno. Tak, jak w operze. Ta doza smutku sprawia, że „Niesamowita Marguerite” nie jest tylko melodramatem albo tylko komedią.
Co zadecydowało o tym, że w roli Marguerite obsadził pan Catherine Frot?
Szukałem aktorki, która do roli śpiewaczki operowej pasowałaby fizycznie, może trochę jak z moich ulubionych amerykańskich filmów. Równie ważne było jednak też to, żeby potrafiła oddać niewinność bohaterki i by nie była za młoda. W Catherine jest zarówno młodzieńcza witalność, jak i autentyczność. Jest w niej hojność, która naraża ją na ataki cyników, ale też i wnosi do scen napięcie. Jest w niej również jakiś rys kobiety z klasy robotniczej - a to pogłębia emocje Marguerite, podkreśla różnicę pomiędzy nią i snobami z wyższych sfer, którzy ją otaczają i którzy nią pogardzają. 
Widziałem wiele filmów z udziałem Catherine, ale do podjęcia ostatecznej decyzji skłonił mnie jej występ w sztuce „Szczęśliwe dni” według Samuela Becketta. W jednej ze szczególnie zabawnych scen przemawiała do mrówki - i proszę, oto ona: cała Marguerite. Od tej chwili nie miałem żadnych wątpliwości. Wiedziałem, że to ona.

A jak propozycję przyjęła Catherine Frot?
Bez chwili wahania. Potem przez długie miesiące walczyliśmy o fundusze. Trzeba było sporo poświęcić i szukać rozwiązań. Byłem wzruszony, gdy dowiedziałem się, że odłożyła na bok inne swoje projekty - czekając na ten film. Myślę, że dla niej ta rola również była ważna, chociaż nie wiem dlaczego. Mam nadzieję, że widzowie odkryją ją na nowo na dużym ekranie. Aktorzy, których rzadko tam widujemy, wywierają na nas o wiele większe wrażenie.
To bardzo emocjonalna postać - Frot nie grywała wcześniej tego typu ról…

Zachęcałem ją do tego, by wyszła poza swoje aktorstwo i dała ponieść się emocjonalnym, czasem dość chaotycznym scenom. „Niesamowita Marguerite” to przede wszystkim portret kobiety w bardzo kruchym momencie życia. Na planie Catherine często improwizowała i podrzucała sugestie, a także zachęcała mnie do tego, bym upraszczał swoje żądania. Wiedziała, że poruszamy się po bardzo „filmowych obszarach” - ważne rzeczy są tu wygrywane w ciałach aktorów, ich obecności, ruchach. Są w filmie pewne reakcje Catherine, które ciągle mnie wzruszają - chociażby w scenie, w której Marguerite dowiaduje się, że mąż zdradza ją od lat. Catherine bardzo głęboko weszła w tę postać - jest coś niesamowitego w sposobie, w jaki połączyła śmiech i powagę, w balansie, który odnalazła między tymi skrajnymi emocjami.

Jak przebiegał dobór reszty obsady?

André Marcon to niesamowicie utalentowany aktor i byłem zachwycony, że mogłem zaproponować mu rolę. Wnosi do filmu ogromną siłę, chociaż gra mężczyznę, który początkowo zachowuje się tchórzliwie, jest słaby i kłamie. Dzięki swojemu głębokiemu głosowi i wyglądowi, szczególnie w kostiumie, zwraca na siebie uwagę. Jego mimika sugeruje uczucia, które w końcu okazują się prawdziwe. Marguerite posiada tę anielską moc - odmienia swoje otoczenie. Przy niej ludzie odkrywają swoje prawdziwe ja. Ona ratuje ich od życia w kłamstwie, choć poświęca przy tym swoje życie.

Wieloznaczną postacią jest mąż Marguerite.
Sieci oszustw i kłamstw nie może zbudować jedna osoba. Mąż Marguerite odgrywa bardzo ważną filmowo rolę - przez niego widz poznaje pewien sposób myślenia i pewien typ szaleństwa. Zresztą siła manipulacji słowem i obrazem to jeden z tematów, które przewijają się przez „Niesamowitą Marguerite”. To bardzo aktualny problem, dotyczący świata, w którym żyjemy. Weźmy za przykład iluzję reklamy, polityczne kłamstwa, obrazy, którymi jesteśmy bombardowani w społeczeństwie zorientowanym na celebrytów. Z tego powodu i w ten właśnie sposób powołałem tę postać do życia. Dlatego chciałem zbadać jego trudną relację z rzeczywistością, jego potrzebę określenia, co jest prawdą.
W końcu Marguerite udaje się nakłonić męża, by stanął u jej boku do jej ostatniego operowego zdjęcia, w świecie jej iluzji.
Co skłoniło pana do obsadzenia Michela Fau?

Rolę Atosa Pezziniego napisałem specjalnie z myślą o nim i jego głosie. Zawsze podziwiałem i szanowałem jego wyczucie wolność i artystycznego rozmachu. Rzadko tak dobrze bawiłem się, pisząc jakąś postać pod aktora. Atos Pezzini, którego postać jest rodzajem hołdu dla moich korsykańskich korzeni -  zarazem odpycha i przyciąga. To zasługa Michela, który znalazł sposób, by stworzyć postać skomplikowaną i  nieprzewidywalną. W jego grze czuć głęboką samotność tego dziwnego i dekadenckiego stworzenia.
W filmie pojawia się również wiele ciekawych postaci drugoplanowych.
W kierowcę - fotografa Madelbosa wcielił się belgijski aktor Denis Mpunga - stworzył prawdziwie głęboką postać, choć jego bohater właściwie tylko słucha i obserwuje. Marguerite jest jego muzą. Ich relacja ma dość niepokojące zabarwienie. Poniekąd to właśnie on wiedzie ją ku jej przeznaczeniu. To on wnosi do filmu pytanie o istotę dzieła. On sprawia, że życie jego muzy staje się większe - prowadzi ją przecież ku śmierci godnej operowej heroiny, którą zawsze chciała być. Zabija ją czy ratuje? Nie potrafię jednoznacznie odpowiedzieć na to pytanie. Jestem jednak pewien, że to jego czyn dopełnia ich wspólne „arcydzieło”.
Pozostali aktorzy - w tym Christa Theret, Sylvain Dieuaide, Aubert Fesnoy i Sophia Leboutte - grali niczym orkiestra otaczająca Catherine. Wierzę głęboko, że najlepszą obsadą jest ta, w której widzowie zobaczyć mogą wiele nieoklepanych twarzy. Chciałem, by wszyscy byli silni i zaskakujący. Role drugoplanowe budują filmową prawdę.
To pana pierwszy „dramat kostiumowy”…

Mój ostatni film rozgrywał się na arenie dzisiejszych mediów i starał się uchwycić to, co mnie we współczesnym świecie zarówno fascynuje, jak i przeraża. Praca nad czymś radykalnie innym bardzo mnie ucieszyła. Zupełnie nie interesowała mnie historyczna rekonstrukcja. Pociągało mnie za to bardziej prywatne spojrzenie na epokę. Stąd też na ekranie niezwykła rezydencja Marguerite. To jej bezpieczna przestrzeń, stojąca w wyraźnej opozycji do wystroju współczesnych biur gazetowych, prostych linii, do których bohaterka zupełnie nie pasuje. Niemniej, w filmie dominuje prostota, nawet powściągliwość. To, co ponadczasowe pociąga mnie o wiele bardziej niż hollywoodzki rozmach rekonstrukcyjny. Mój budżet czegoś takiego nie mógłby udźwignąć, a ja uważam, że najpiękniejsze są właśnie minimalistyczne filmy kostiumowe, a nie te rozbuchane.
Poza tym, szybko wpadłem na pomysł, żeby Marguerite ćwiczyła na tle wielkiego, czarnego prostokąta. To ponadczasowe, abstrakcyjne tło pozwala wrócić do podstaw i - co ważniejsze - prawdziwej natury bohaterki. Podobnie chciałem zresztą uprościć linie kostiumów - by były gładkie i eleganckie, bliskie postaciom i ich nastrojom. Starałem się trzymać jak najdalej od klisz związanych z „szalonymi latami dwudziestymi”.
Podobne założenia towarzyszyły też oprawie wizualnej filmu?
Razem z Glynnem Speeckaertem, flamandzkim operatorem, postanowiliśmy jak najbardziej ograniczyć paletę kolorów. Zależało nam na minimalizmie, niepozbawionym jednak kontrastów. Od czasu do czasu na ekranie siły nabiera czerwień - szal kochanki, kurtyna, która „krzyczy”, że Marguerite w śpiew wkłada całe swoje serce. Takie kontrapunkty  - zarówno w kolorze, jak i dźwięku - wnoszą do filmu więcej życia.
Muszę dodać, że wykorzystaliśmy obiektywny stosowane w latach 50. XX wieku. W bardzo delikatny sposób rozpraszają one światło i często dają efekt niespodziewanego rozbłysku - takich iskier. W ten sposób powstaje wizualny dysonans, ożywiający film i nadający obrazowi wyjątkowych walorów.
A jak wyglądał dobór muzyki?
Na plan pierwszy wychodzi repertuar Marguerite, w którym musiały znaleźć się klasyczne arie operowe, wykonywane przez wszystkie wielkie sopranistki - m.in. „Casta diva” z „Normy” Belliniego. To wysoce techniczne utwory, których Marguerite nie potrafi, oczywiście, czysto zaśpiewać. Chciałem jednak też, żeby film stanowił „kompletne” doświadczenie muzyczne i odzwierciedlał poniekąd mój gust. Pojawiają się więc barokowe kompozycje Vivaldiego i Purcella, ale również jazz, Francis Poulenc i Arthur Honegger czy dźwięki australijskiego didgeridoo oraz muzyki Indian. Jest też fortepian rozbijany siekierą czy reinterpretacje Bacha i Mozarta w wykonaniu - a cappella - Swingle Singers. Wielki Michael Nyman ponownie aranżuje „Króla Artura” Purcella. Widzowie usłyszą pawie krzyki i wybuchające silniki. Wreszcie głos Marguerite - najbardziej niezwykły, niczym czarna dziura, do której wpadają inne dźwięki i w niej giną albo łączą się. Sam nie wiem.
Jak wyglądała praca nad tym głosem?
Catherine długo ćwiczyła z genialnym nauczycielem śpiewu. Razem dopracowali odpowiednie zachowanie, gesty i mimikę prawdziwej diwy operowej. Trzeba pamiętać, że chociaż Marguerite fałszuje, to wkłada olbrzymi wysiłek w ćwiczenia. Ten wysiłek musiał być widoczny w filmie. Problem polegał na tym, że Catherine posiada piękny głos. Tu potrzeba było chaosu, bałaganu - zabawnych i wzruszających zarazem scen. Technicznie efekt ten było bardzo trudno osiągnąć. Musieliśmy zaangażować dublerkę śpiewu, żeby Catherine nie uszkodziła sobie strun głosowych. Z „prawdziwą” śpiewaczką pracowaliśmy nad odpowiednią emocją i humorem, na których obecności zależało mi w każdej fałszywej nucie. Bezcenną okazała się pomoc i praca inżynierów dźwięku. Widzowie nie mogą mieć żadnej wątpliwości, że to głos Marguerite. Choć, z drugiej strony, odrobina niepewności nie może zaszkodzić.

Często posługuje się pan terminami związanymi z muzyką, żeby opisać swoje podejście do tego filmu.
W życiu, muzyce i reżyserii chodzi przede wszystkim o harmonię albo o rozdźwięk pomiędzy tym życiem, które sobie wymarzyliśmy i tym, które wiedziemy.

W każdym filmie chcę dotrzeć do sedna sprawy i dokonać wyborów, które pozwolą mi na stworzenie różnych proporcji intensywności, dramatycznego ruchu i/lub wizualnych kontrapunktów w montażu. Staram się niczego nie wykluczać i łapać te najbardziej niespodziewane momenty w trakcie zdjęć, montażu czy pracy nad muzyką. W swojej opowieści sięgam po wszystkie narzędzia, którymi dysponuje kino i które służą do ożywiania historii, przyciągania widza w taki sam sposób, w jaki muzyka przyciąga Marguerite.

Całe swoje życie poświęciłem kinu. Pracując nad kolejnymi filmami czuję się tak, jak ich bohaterowie. W kropce. Rzeczywistość fascynuje, ale też przeraża. Moją reżyserię determinuje pragnienie wykorzystania technik iluzji kina i wola dotarcia do prawdziwej ludzkiej natury każdego z bohaterów.
WYWIAD Z CATHERINE FROT

„Niesamowitą Marguerite” powraca pani na ekran po trzech latach nieobecności. Jak rozpoczęła się pani praca przy tym filmie?
Wszystko rozpoczęło się w dniu premiery „Nieba w gębie” - we wrześniu 2012 roku. Dystrybutor filmu wspomniał, że przygotowuje również premierę nowego obrazu Xaviera Giannoliego - „Superstar”. Odpowiedziałam, że to jeden z moich ulubionych francuskich reżyserów i że widziałam i pokochałam jego wcześniejsze filmy, a także, że bardzo chciałabym z nim kiedyś pracować. Echo tej rozmowy musiało do Xaviera dotrzeć, ponieważ… trzy tygodnie później odezwał się do mnie z pierwszym szkicem scenariusza „Niesamowitej Marguerite”. Później wszystko potoczyło się już bardzo szybko. Zaprosiłam Xaviera na swój spektakl - „Szczęśliwe dni” według Samuela Becketta. Myślę, że to wtedy właśnie zaiskrzyło - gdy zobaczył mnie na scenie w roli Winnie. Po spektaklu powiedział mi nawet, że Winnie mogłaby być kuzynką Marguerite.
Zdawałam sobie sprawę, że tego typu projekt - wymagający kostiumów, dekoracji z epoki - nie będzie łatwy do sfinansowania i na pewno zebranie budżetu zajmie trochę czasu. Byłam jednak gotowa czekać i „złożyłam broń”. Przez ostatnie lata nakręciłam tak wiele filmów, że przerwa była mi nawet na rękę - żeby odpocząć i skoncentrować się na teatrze, w szczególności na „Szczęśliwych dniach”. Grałam w tej sztuce przez dwa lata, a Xavier regularnie informował mnie o postępach w pracach. Od samego początku wiedziałam, że rola Marguerite będzie niezwykła.

Bohaterka ta została zainspirowana Amerykanką Florence Foster Jenkins. Czy wcześniej pani o niej słyszała?

O Florence Foster Jenkins i jej historii dowiedziałam się dopiero wtedy, gdy kręciliśmy film. Nie jest to jednak produkcja biograficzna. Na pewno nie interesowała mnie imitacja. Poza tym Marguerite nie jest Florence Foster Jenkins - gdy budowałam tę postać, starałam się jak najbardziej zdystansować do autentycznej osoby. Zależało mi przede wszystkim na tym, żeby dostać się do umysłu Xaviera, zrozumieć sposób jego pracy. Xavier stara się dotrzeć do ciebie i do postaci, i połączyć emocje i aktorstwo. To wyjątkowa metoda, z którą nigdy wcześniej jako aktorka nie miałam styczności. Jako widz myślę, że jedynymi filmami, z którymi można zestawiać pracę Xaviera są dzieła Maurice'a Pialata. Obydwaj twórcy potrafią tak przeplatać fikcję i prawdę, że obiorca nie potrafi ich już rozróżnić. To bardzo niepokojące. I to właśnie kocham.

Jak przygotowywała się pani do roli?

Xavier podesłał mi książkę „Les tragédiennes de l’opéra: de Rose Caron à Fanny Heldy, le feu sacré des déesses du Palais Garnier 1875-1939” („Aktorki opery - od Rose Caron do Fanny Heldy, boginie świętego ognia Palais Garnier 1875-1939”), która okazała się fantastycznym źródłem inspiracji. Tak właśnie życie diwy operowej wyobraża sobie Marguerite.

Poza tym pobierałam lekcje śpiewu - tak, bym była w stanie wykonać arie Królowej Nocy i „Voi Che Sapete” z „Czarodziejskiego fletu” Mozarta czy „Casta diva” z „Normy” Belliniego. Początkowo sądziłam, że mogę - po prostu - fałszować, ale skala głosu była tak wysoka, że potrzebne było zastosowanie technik koloraturowych - innymi słowy bardzo wysokiego, wręcz piskliwego śpiewu. Do tak wysokich tonów musiałam bardzo napinać swoje struny głosowe, więc Xavier zadecydował, że w niektórych scenach sięgniemy po wsparcie dublerki głosowej. I tu czekało mnie inne wyzwanie - opanowanie sztuki tzw. lip-synching, synchronizacji ruchu ust i dobiegających mnie dźwięków, „śpiewania z playbacku”. To właśnie te wszystkie ćwiczenia głosowo-muzyczne wydobyły ze mnie Marguerite.

Co jest trudniejsze: czyste śpiewanie czy fałszowanie?

Najtrudniej jest… dobrze fałszować, odnaleźć piękno w pomyłce. Marguerite przecież, jak słusznie w jednej ze scen zauważają Kyrill i Lucien, „fałszuje bosko, fałszuje subtelnie i fałszuje dziko”. Xavier zaprosił mnie na sesję, w trakcie której prawdziwa śpiewaczka nagrywała dubbing. Mam wspaniałe wspomnienia z tego popołudnia.
Osobowość Marguerite znajduje swoje odzwierciedlenie w wystroju jej rezydencji, pełnej kostiumów i dekoracji z oper, które kocha, w jej strojach i kostiumach scenicznych.
Pierwsza przymiarka kostiumów miała dla mnie decydujące znaczenie. Pamiętam, jak Xavier nałożył na ramiona André Marcona płaszcz z niedźwiedziej skóry - strój jego bohatera. Wtedy został nadany ton. Świat Marguerite też zaczął nabierać prawdziwych kształtów. To była potężna chwila, cudowna. Pierre-Jean Larroque, główny kostiumolog, to prawdziwy artysta. Podszedł do tego projektu z olbrzymią pasją, co widać w filmie. Wszyscy dużo ze sobą rozmawialiśmy, dzieliliśmy się pomysłami. Szukaliśmy strojów, w których będę się swobodnie czuła, ale które również będą pasować do Marguerite. Musieliśmy również wybrać kreacje, w których Marguerite chciałaby pozować do sesji fotograficznych. W ich czasie - pod czujnym okiem Madelbosa - stawała się diwą. Od tych sesji zresztą rozpoczęliśmy zdjęcia do filmu. Nakręciliśmy te sceny w trzy dni. Czułam się jak we śnie - w marzeniu Marguerite, w którym przeistacza się ona w diwę wszystkich wielbionych przez siebie oper. Był to doskonały sposób na to, żeby wejść w rolę, w świat iluzji, który bohaterka sobie stworzyła. „Niesamowita Marguerite” to film o złudzeniu. Świetnie ilustruje to jedna z kwestii - „Albo marzymy swoje życie, albo je przeżywamy”.

Marguerite jest przede wszystkim bardzo samotną kobietą, odrzuconą przez męża…

Największą jej pasją jest muzyka, ale to również sposób na wypełnienie emocjonalnej pustki. Mąż mówi o niej jakby była potworem. „Dlaczego ona musi tak ryczeć?” - pyta swoją kochankę. Stwierdza nawet, że się jej wstydzi. A jednak Marguerite robi to dla niego. Chce, żeby na nią spojrzał. Pragnie zaistnieć w jego oczach.

Marguerite jest naiwna i niewinna. Cynicy tylko czekają na to, by ją rozszarpać. Ona jednak, bezwiednie, sprawia, że ludzie z jej otoczenia skonfrontowani zostają z własnymi kłamstwami. Niektórzy chcą się z niej śmiać, inni - wykorzystać. I to ich, jej los - pod koniec - najbardziej dotyka, wzrusza. Wszyscy w końcu zaczynają wierzyć, że Marguerite może osiągnąć swój cel, aż - w wieczór recitalu - rzeczywistość ich dogania. Marguerite jest bardzo skomplikowaną postacią.
Bardzo głęboko zanurzyła się pani w sferę emocji swojej bohaterki.

Grałam już w dramatach - m.in. w „Chaosie” Coline Serreau, „Niewykorzystanym darze” Denisa Dercourta czy „L'Empreinte de l'ange” Safy’ego Nebbou, acz „Niesamowita Marguerite” faktycznie różni się od tych filmów. Xavierowi bardzo zależało na zobrazowaniu tych wszystkich emocji i pewnym uczuciu niepokoju. Nie zawsze rozpoznaję samą siebie w tym filmie - patrzę i myślę: jaka zabawna buzia. A jednak to jestem ja. Czuję wielką głębię swojej bohaterki. Jej historia naprawdę mnie wzrusza. „Niesamowita Marguerite” jest wspaniałą love story z nieco bajkową narracją.

Marguerite śpiewa po to, by istnieć. Paradoksalnie, jest wyjątkowo małomówną osobą. Często słucha. Jej uczucia są ciche, a my możemy odczytywać je z pani oczu.

Nie był to nasz plan, ale wypłynęło to naturalnie w czasie zdjęć. Xavier chciał, żebym opuściła swoją strefę komfortu. Zaczął we mnie szukać emocji większych ode mnie, czegoś, co rzadko dawałam innym postaciom. „Niesamowita Marguerite” to bardzo dla mnie przejmujący film.

Nigdy wcześniej nie pracowała pani z André Marconem, który gra Georges’a, męża Marguerite.

Znamy się jednak od wielu lat. To cudowny aktor i zawsze chcieliśmy razem pracować. Powiedziałam o tym Xavierowi. 

A Michel Fau, który wciela się w nauczyciela śpiewu Marguerite?

Widziałam wiele z jego występów, a on przyszedł do teatru na „Szczęśliwe dni”... Od jakiegoś czasu chcieliśmy zrobić coś razem. Jego Atos Pezzini to postać irytująca i wzruszająca zarazem. W jednym zdaniu obraża i komplementuje Marguerite. Jego bohater pełen jest sprzeczności.

Cały film oparty jest na sprzecznościach i paradoksach…

Xavier jest jednym z nielicznych znanych mi twórców, którzy tak wspaniale radzą sobie z paradoksem. Jego film jest zarazem zabawny i tragiczny, Marguerite to postać otoczona ludźmi, ale samotna, zakochana, ale zdradzana, smutna, ale pełna życia, wzruszająca, a jednak podatna na kpinę. Czy jest aż tak naiwna? Czy inni są aż tak cyniczni? Te skomplikowane niejednoznaczności dają temu filmowi jego siłę.
O TWÓRCACH

XAVIER GIANNOLI (reżyseria, scenariusz)

Francuski filmowiec - reżyser, scenarzysta i producent - urodzony 7 marca 1972 roku. Po studiach pracował jako dziennikarz. Przygodę z kinem rozpoczął jako asystent reżysera. Początkowo kręcił filmy krótkometrażowe. Zadebiutował w roku 1993 obrazem „Le Condamné” z udziałem Philippe’a Leotarda i Christine Boisson na podstawie powieści Jean-Paula Dubois. Do kolejnego tego typu filmu - „Dialogue au sommet” (1996) - zaangażował François Cluzeta. W 1996 zdobył Specjalne Wyróżnienie Międzynarodowego Festiwalu Filmu Krótkometrażowego Clermont-Ferrand za opowieść „J'aime beaucoup ce que vous faites” (w obsadzie znalazła się m.in. Mathilde Seigner). W roku 1998 odebrał Złotą Palmę dla najlepszej produkcji krótkometrażowej za dramat „L'interview” o dziennikarzu (Mathieu Amalric ), który ma przeprowadzić tytułowy wywiad z Avą Gardner. Dzieło to wygrało również na Międzynarodowym Festiwalu Młodego Kina w Turynie oraz uhonorowane zostało Cezarem.

W końcu Giannoli zajął się kinem pełnometrażowym. W kolejnych latach rywalizował w konkursie głównym Międzynarodowego Festiwalu Filmowego w Cannes z obrazami „Melodia życia” (2006) i „Początek” (2008). „Melodia życia”, w której zagrali m.in. Gérard Depardieu, Mathieu Amalric i Cécile De France opowiadała o piosenkarzu, który poznaje piękną agentkę nieruchomości. Z kolei „Początek” - z udziałem Depardieu, Emmanuelle Devos i François Cluzeta - przedstawił pewnego oszusta, który odmienia życie prowincjonalnego miasteczka. Poza nominacją do Złotej Palmy film walczył również o Cezary, zdobywając nagrodę dla najlepszej aktorki drugoplanowej Emmanuelle Devos.

Zanim Giannoli stanął na planie „Niesamowitej Marguerite” nakręcił komediodramat „Superstar” (2012) według powieści Serge'a Joncour o przeciętniaku, który pewnego dnia budzi się jako supergwiazda. Na planie tej produkcji stanęli m.in. Kad Merad i Cécile De France.. Obraz walczył o Złotego Lwa na festiwalu w Wenecji.

WYBRANA FILMOGRAFIA
2012 - „Superstar”
2009 - „Początek”
2006 - „Melodia życia”

CATHERINE FROT (Marguerite)

Francuska aktorka urodzona w Paryżu 1 maja 1956 roku w inteligenckiej rodzinie. Od dzieciństwa przejawiała talent aktorski. Warsztat opanowała w czasie studiów w Conservatoire national supérieur d'art dramatique (CNSAD). Zanim stanęła przed kamerą, występowała z trupą teatralną Compagnie du Chapeau Rouge, której była współzałożycielką. Scena ciągle zajmuje w jej życiu zawodowym bardzo ważne miejsce - a w dorobku ma role w spektaklach Petera Brooka, Pierre’a Pradinas, Agnès Jaoui czy Jean-Pierre’a Bacri. 

W drugiej połowie lat 70. XX wieku zaczęła grać w telewizji. Na dużym ekranie zadebiutowała w roku 1980 w filmie „Wujaszek z Ameryki”. Do dziś wystąpiła w ponad 90 produkcjach, zdobywając liczne nagrody i wyróżnienia, w tym nominacje do Cezara (statuetkę odebrała raz - w roku 1996 za rolę w komedii obyczajowej „W rodzinnym sosie” Cédrica Klapischa). Międzynarodowa publiczność może kojarzyć ją głównie z lekkimi produkcjami, kryminałami i komediami - „Niebem w gębie” (2012), „Kolacją dla palantów” (1998), „Śledztwem we dwoje” (2012) czy „Śledztwem na cztery ręce” (2008). 

Aktorką jest również siostra Catherine - Dominique Frot.

WYBRANA FILMOGRAFIA
2012 - „Śledztwo we dwoje”
2012 - „Niebo w gębie”
2009 - „Łajdak”
2009 - „Szczęśliwe zakończenie”
2008 - „Śledztwo na cztery ręce”
2006 - „Niewykorzystany dar”
2005 - „Dom niespokojnej starości”
2004 - „Żmije w garści”
2004 - „Moja siostra i ja”
2003 - „Kociak”
2003 - „Siedem lat małżeństwa”
1998 - „Kolacja dla palantów”
1996 - „W rodzinnym sosie”
1990 - „Witajcie na pokładzie!”

